Jak granik rafę uratował 
	
	
Papugoryba Sparisoma viride czuje się w rezerwacie jak... ryba w wodzie. Osiąga tak duże rozmiary, że jest wielkim kąskiem dla drapieżnych graników
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Nikt tak dobrze nie dba o delikatne rafy koralowe jak duże i łakome drapieżniki - donoszą amerykańscy naukowcy

Tropikalne rafy koralowe to jedne z najbardziej zadziwiających i delikatnych ekosystemów na świecie. Można je porównać do miast, których mieszkańcy muszą ściśle wypełniać powierzone im funkcje oraz obowiązki. Jeśli któryś z tych trybików zacznie szwankować lub nagle go zabraknie, wówczas całej tej konstrukcji grozi zagłada. Dlatego władze egzotycznych krajów coraz częściej decydują się na zakładanie objętych ścisłą ochroną koralowych rezerwatów przyrody. Jednym z nich jest leżący w samym sercu archipelagu Bahamów park Exuma Cays. Razem z koralami objęto tam ochroną drapieżnego granika nassau (Epinephelus striatus). I to właśnie ta, krwiożercza przecież się ryba, pomogła w uratowaniu rafy - donosi dzisiejsze „Science".

Drapieżnik - reaktywacja 

Głównym pożywieniem graników są bajecznie kolorowe papugoryby (roślinożerne, okoniokształtne ryby występujące w różnorodnych barwach, kształtach i rozmiarach). Pełnią one w koralowej społeczności bardzo ważną funkcję. Regularnie oczyszczają koralowce z szybko rozrastających się i zagrażającym im alg. Poza tym delikatnie podskubują korale, co stymuluje ich wzrost. Sprawni podskubywacze i czyściciele stali się tym bardziej pożądani, iż w 1998 r. część tutejszej rafy obumarła w wyniku gwałtownego wzrostu temperatury morza.

Do czasu założenia rezerwatu wszystko wyglądało jak podwodna sielanka - koralowce miały opiekunów, a papugoryby pożywienie i spokój od drapieżnych graników, które odławiali miejscowi rybacy. Jednak wraz z powstaniem rezerwatu ochrona objęła także drapieżniki. - W pewnym sensie była to więc ich reintrodukcja - tłumaczy dr Peter J. Mumby, ekolog z brytyjskiego University of Exeter. Podobne działania coraz częściej są celowo prowadzone przez ekologów, którzy wprowadzając drapieżnika, starają się przywracać pierwotny skład ekosystemów. Na przykład w Parku Narodowym Yellowstone (USA) znów pojawiły się wilki, a w innych rezerwatach zagościły rysie, wydry czy lisy. Na Bahamach dzięki objęciu ochroną odżyły graniki plamiste.

Pomysły ekologów, którzy chcą przywrócić przyrodzie drapieżniki, często spotykają się z krytyką okolicznych mieszkańców czy myśliwych. A także biologów zwracających uwagę na ryzyko przetrzebienia mniejszych zwierząt. - Dlatego na Bahamach pojawiła się unikalna okazja na zbadanie skutków powrotu drapieżników. Tamtejszy rezerwat to dostatecznie stary i duży ekosystem, by uznać go za modelowy - opowiada Mumby, który wraz ze swoją ekipą (oraz w towarzystwie bacznie przypatrujących się naukowcom rekinów) zbadał, zmierzył i przeanalizował chyba wszystkie parametry koralowego mikrokosmosu.

Drapieżnik nie taki zły 

- Na zdrowy rozum pojawienie się graników powinno doprowadzić do zmniejszenia się populacji papugoryb, a w konsekwencji - do pogorszenia kondycji koralowców i ich stłamszenia przez inwazyjne algi - wyjaśnia Mumby.

W rezerwacie na Bahamach "zdrowy rozum" jednak zawiódł. - W trakcie badań policzyliśmy papugoryby oraz drapieżniki żyjące wewnątrz i poza rezerwatem (gdzie rybacy nadal mogą prowadzić swobodne połowy) - opowiada naukowiec. Dodatkowo mierzono też wielkość ryb w obu środowiskach, oraz oceniono stan koralowców. Okazało się, że populacja papugoryb w rezerwacie była kilkakrotnie większa niż na zewnątrz! - Poza tym papugoryby żyjące wewnątrz enklawy osiągały znacznie większe rozmiary - podkreśla Mumby. Spore ciało stanowiło dla nich swoiste zabezpieczenie przed zjedzeniem, ponieważ graniki polują chętnie tylko na to, co zmieści się im do paszczy. - Pogoń za ofiarą , która przekracza 60 proc. maksymalnego rozwarcia paszczy, jest z punktu widzenia granika stratą czasu i energii - wyjaśnia badacz.

Duża papugoryba okazała się nie tylko "nietykalna", ale też o wiele bardziej pożyteczna dla rafy. - Ilość glonów, które hamują rozrost koralowców, była w obrębie rezerwatu czterokrotnie mniejsza niż poza nim - podkreśla Mumby. - Wydaje się, że duże, zwinne osobniki znacznie lepiej radzą sobie z usuwaniem glonów i zapewniają rafie lepszą opiekę niż mniejsze okazy.

Jak widać na przykładzie koralowego miasta z Bahamów, życia przyrody nie da się przewidzieć ani zaplanować. Tym bardziej powinniśmy się zastanawiać nad każdym naszym działaniem w nie ingerującym.


Artykuł pochodzi z „Gazety Wyborczej”, dział Nauka, 6 stycznia 2006 roku.
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